Filmy dokumentalne zajmują w 
dorobku kinematografii włoskiej 
ostatnich kilku lat miejsce nie- 
poślednie. Ich walory poznawcze 
i artystyczne uzyskały wysoką 
ocenę w oczach zarówno krytyki 
filmowej, jak i publiczności ca- 
łego świata. Na zdjęciu: scena 
z pełnometrażowego filmu doku- 
mentalnego Enrico Grasa i Maria 
Cravieriego pt. „Zagubiony kon- 
tynent". Realizatorzy tego  fil- 
mu obok Folco Quiliciego nale- 
żą do czołowych przedstawicieli 
tego, gatunku filmowego. O wło- 
skich filmach dokumentalnych 
i fabularnych piszemy na str.8-9 
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LEGENDA O MIŁOŚCI 
(Legenda _o lśsce) 


Scenariusz: Vaclav Krszka i Jaroslav 
Beranek 


0 
Reżyseria: Vaclav Krszka i Cyryl Iliczew 
Zdjęcia: Ferdynand Peczenka 

Muzyka: V. Stojanow 


//_ Wykonawcy: Mehmene Banu — Vlasta 
y | Fialova, Szirin — Jana Rybarzova, Fer- 
| had — Apostol Karamitiew, Wezyr — 
ą Premysl Koci. 


w B Produkcja: „Ceskoslovensky Statni Film'* 
i Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii 
(Czechosłowacja — Bułgaria) — 1957. 


Fabułę tego barwnego filmu pparto na 

| granej również i na polskich scenach poe- 
| tycko-baśniowej sztuce pióra jwybitnego 
tureckiego poety — Nazima Hiłcmeta. Jej 
bohaterem jest młody i (piękny |malarz 
Ferhad. Ząkochana /w mim. władczyni 
Mehmene Banu wyrzeka kię swej urody 
dla ocalenia życia ciężko chorej siostry — 
sułtanki Szirin. Jest to jeden z warunków, 
które postawił jej nieznany i pagadkowy 
uczony. Oprócz tego Mehmene Banu musi 
wybudować siostrze pałac E marmuru 
i złota. Zeszpecona Mehmene Banu prze- 
konuje się, że jej ukochany darzy — zre- 
sztą ze wzajemnością — swym uczuciem 
Szirin. Kochankowie (podejmują nieudaną 
próbę ucieczki. Romantyczny 1 bohaterski 
Ferhad wyrzeka się proponowanej mu 
przez Mehmene Banu godności wezyra 
i miłości władczyni. Przez iwiele lat pra- 
cuje z poświęceniem dla dobra mieszkań- 
ców swego rodzinnego miasta przy prze- 
© bijaniu skalnego bloku Gór Żelaznych 

p ". broniących dostępu do źródeł wody. Do- 
9 piero po spełnieniu tego warunku będzie 
Ę mógł połączyć się jk ukochaną Szirin. 
|] © Film będzie wyświetlany na naszych 


) ekranach w polskiej wersji językowej 


DWA ŻEZNANIA 


(Ket Valomas) 


Scenariusz: Gydrgy Hamos, 
Góber 'Thurzó i Mźrton Ke- 
leti 


Reżyseria: Mśrton Keleti 
Zdjęcia: Istvan Pźsztor 
Muzyka: Gyórgy Ranki 
Wykonawcy: Erzsi — Maro 
Tórócsik, Marci — Tibor Csó- 


sey, Sandri — Łajos Uze, Jo- 
ska — Kślmśn Koletźr, Kapi- 
tan Vincze — Frenc Ladynyi. 
Reżyseria (polskiej wersji 
językowej: R. Drobaczyński 
Produkcja: „Hunnia Film- 
studio” (Węgry) r— 1957. 


9p Kulerzpl 


Pewnego iwieczoru io jedne- 
ga p- budapeszteńskich par- 
ków przybywa prawie równo- 
cześnie pogotowie ratunkowe 
i patrol milicyjny. Udziełają 
pomocy pobitemu przez nie- 
znanych sprawców mężczyź- 
nie. Kapitan milicji Vincze 
musi ustalić przyczyny napa- 
du i wykryć napastników. W 
toku Śledztwa przesłuchuje 
młodą ekspedientkę Erzsi i 
małego chłopca ' imieniem 
Marci, który został zamiesza- 
ny w tę sprawę wbrew swej 
woli. Ich zeznania obciążają 
całą grupę chuligańskiej mło- 
dzieży. Wątek sensacyjny sta- 
nowi w tym filmie raczej tyl- 
ko pretekst do ukazania śro- 
dowiska leżowego i u- 
stalenia przyczyn i okolicz- 
ności życiowych, które zapro- 
wadziły młodych ludzi do 
chuligańskiej bandy.© Film bę- 
dzie wyświetlany na ekranach 
w polskiej wersji językowej 
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MARATOJ FILMOWY — ATRAKCJĄ WARSZA! 


Naszemu słownictwu przybył nowy termin — maraton filmo- 
wy. Tak nazwali warszawiacy godzinne seanse filmowe 
w Sali Kongresowej Pałace Kultury i Nauki. Dwa 1 pół 
miąca widzów ogląda wszystkie trzy serie 


czątek — gi 22.8, koniec — godzina 5 nad ranem. Przy- 

młodzi (sporo zakochanych!), ale są i starsi, 
całe ly z prowiantem — jak na majówke Tajemnica 
wielkiego powodzenia maratonu? Tania rozrywik Uedne 30 


w logodna pora zwłaszcza dla ucz- 
niów szkół wieczorowych 1 pracujących cały dzień (ekspe- 
dientki sklepowe itp.), chęć ujrzenia całego trzyseriowego 
filmu za jednym razem. Zacł tym dyrekcja kin PKIN 


 orzanlaniGiceznie merej boy ziężowe z lóżnzełudiimów: Gwócii 
fabularnych ! jednego dokumentalnego. 


Powodzenie murowane! 


Młoda para na LEE zdjęciu łączy — jak widać — pożyteczni 
4 przyjemnym. Ostatecznie kakdeme może się znudzić OSIĄ" 
danie filmw po ezierech. pięcia Kedzinach, Sa 4e podoziu 
dwóch przerw największe powodzenie ma kawa. Setki opróż- 
pionych szklanek świadczą o prawdziwym „maratonie ka- 
wowym”, Nie dziwnego, że nad ranem chce się już spać 


Zdjęcia do filmu 
„Żołnierz Królowej Madagaskarv'' 


„Żołnierz królowej Madagaskaru" — urocza farsa 

muzyczna Dobrzańskiego w adaptacji scenicznej Tu- 
wima i Sygietyńskiego posłużyła za temat barwnego 
filmu, którego realizację rozpoczął reżyser Jerzy Za- 
rzycki i operator Antoni Wójtowicz. Scenariusz na- 
pisali: Jeremi Przybora i Jerzy Zarzycki. W atelier 
łódzkiej Wytwórni Filmowej wzniesiono piękną de- 
korację warszawskiego mieszczańskiego mieszkania 
z końca XIX wieku, według „projektów scenografa 
i kostiumologa filmu, Teresy Roszkowskiej. 

w „Żołnierzu królowej Madagaskaru" grają: Ta- 
deusz Fijewski w roli Mazurkiewicza, Hanna Łubień- 
ska — Kamila, Barbara Kwiatkowska — Lemięcka, 
Halina Drohocka — Mącka, Andrzej Szczepkowski — 
Mącki, Ignacy Gogolewski — Władek i Radosław 
Piwowarski — Kazio. Nad stroną muzyczną filmu 
czuwa Stanisław Wisłocki, choreografia — Jerzego 
Kaplińskiego. Kierownictwo produkcji objął Mieczy- 
sław Wajnberger. Producentem filmu jest zespół 
SYRENA. 

Już wkrótce zamieścimy obszerny reportaż zdję- 
ciowy z realizacji filmu „Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru" 


UWAGA! 
Zespół Autorów Filmowych STUDIO przy- 
najbliższym realizacji 


zespół 
poszukuje dziewcząt w. wieku jod 14 do 16 lat 
oraz chłopców w wieku od lat 9 do 14. Kan- 
dydaci posiadający uzdolnienia aktorskie pro- 
szeni są » nadsyłanie do 3 kwietnia br. zdjęć 
(duży format) pod adresem: Kierownictwo pro- 
dukcji filmu „Upadek Milionera*, Łódź, ulica 
Łąkowa 29, Wytwórnia Filmów Fabularnych. 
Na odwrocie zdjęcia mależy wypisać dane do- 
tyczące wzrostu, koloru włosów i oczu, wieku 
oraz dokładny adres. O terminie zdjęć prób- 
| nych zespół powiadomi zainteresowanych li- 

stownie: 


Spotkania i rozmówki 
Głos mają twórcy „Pożegnań” 


Znacie „Pożegnania*  Sta- 
nisława Dygata? No, to po- 
słuchajcie, co_mówią o filmie 
pod tym samyim tytułem jego 
realizatorzy. (Zdjęcia rozpo- 
częto przed tygodniem). 


Reżyser Wojciech Has (,Pę-_ 


ta"): 
— Nie bardzo wierzę w do- 
bre, 


niezłego scenariusza bywa za 
to często dobra literatura, Ro- 
bię więc film według „Po- 
żegnań", na podstawie scena- 
riusza, Który napisał Stani- 
sław Dygat wraz ze mną. Film 
będzie się różnił od powieści 
przede. wszystkim  mocniej- 
szym zarysowaniem t wybi- 
ciem na pierwszy „plan wątku 
miłosnego. A zatem romans. 
Pozostaje tło, m. tn. świat 
upadającej arystokracji, śmie- 
szna galeria typów z pałacu 
w : okolicach Podkowy Leś- 
nej. Tu chcialbym spożrzeć 
raczej satyrycznie, ale nie ko- 
mediowo. A w ogóle warto 


Twronha_ 
GDEPEŃE) 


WYSTAWA polskitgo plaka- 
tu filmowego otwarta była w 


tabularnego filmu 
anióskiefo „koszykarka nr 3 
kinie 


ten zdobył jedną z nagród na 
VI Festiwalu Młodzieży w Mo- 
skwie. 

STARANIEM sekcji filmo- 
wej Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej i Komitetu 
Słowiańskiego ZSRR, odbył 
się 14 bmw Moskwie pokaz 

mu lwy: _ koniec 
wielkiej "wojny" oraz report: 
tażu z Moskwy i Leningra- 
izowanego przez .eki- 

pę polskich operatorów. Sło- 


1 opowiedział o ostatnich o- 
siągnięciach połskiej kinema- 
tografii. 

KOMITET RUCHU OPORU 


francuskich 
wajdy jako „arcydzieło, praw- 
dziwy obraz piekła dantejskie- 
ko". 


TWÓRNI (OWEJ  rozpo- 
częto duż zdjęcia, 

„Popiół 

iatej powieści 3, Andrzet 


niewowi Cybulskiemu, ric zo- 
stała jednak jeszcze obsadzo- 
yny. Flm reży- 


EKIPA telewizji francuskiej 
gizybyła do Zakopanego, by 
kontynuować ty 


telewizyjni wykonują na Pod- 
halu zdjęcia ukazujące pol- 
skich twórców ludowych przy 
ich warsztacie twórczym oraz 

w których żyją 
i pracują. 


EETKE_RKtNSONY. anzielski 
filmowiec. przedstawiciel an- 
mielskiej telewizji BBC i ko- 
respondent „Sunday Times" 
przybył do Polski, by wziąć 
udział w uroczystości 40-lecia 
pracy artystycznej znakomite- 
%o baletmistrza i choreografa 
Leona Wójcikowskiego. Brin- 
son_ podczas 


aji nakrę- 
<ić wspólnie z Wytwórnia Fli- 
mów Dokumentalnych film z 
obchodów jubileuszu Leona 
Wójcikowskiego. 


robić ten film choćby dla sa- 
mej Łidki, najlepszej postaci 
kobiecej w naszej powożennej 
literaturze. 

Operator Mieczysław Jaho- 
da: („Zimowy zmierzch”, 
„Spotkania”, „Pętla”): 

— Pyta pan o koncepcję pla- 
styczną „Pożegnań”?  Odpo- 
wiedź jest trudna. Koncepcja 
przychodzi najczęściej pod- 
czas kręcenia zdjęć, na planie. 
Na pewno będzie w filmie 
trochę eksperymentów formal- 
nych. W pierwszej części, któ- 
rej akcja toczy się w 1939 ro- 
ku, postaram się o zmiękcze- 
nie zdjęć, rozjaśnienie — jak- 
by na zasadzie starej, wybła- 
kłej fotografii. Ta" partia bo- 
wiem — to wspomnienia. W 
części wojennej, dziejące się 
w okresie po powstaniu aż 
do wyzwolenia — fotografia 
będzie bardziej twarda, reali- 
styczna. : 

Kierownik produkcji Wil- 
helm Hollender , („Błękitny 
krzyż", „Człowiek na torze"): 


— Kończymy zdjęcia plene- 
rowe w Podkowie Leśnej, pod 
Warszawą. Mam jakoś szczę- 
ście do pociągów 1 torów. W 
„Pożegnaniach* kręcimy na 
stacji EKD, przerywamy ruch 
kolejki, synchronizujemy roz- 
kład jazdy ze zdjęciami. Po- 
nieważ są to sceny wyzwole- 
nia, musiałem postarać się o 
czołgi i oddział wojska, zło- 
żony z trzystu żołnierzy. Re- 
gularna wojna z pożarami, 
eksplozjamt tip. W końcu 
marca ekipa przenosi się do 
łódzkiego atelier, tam zosta- 
niemy do 20 maja. Zapraszam 
pana na zdjęcia w dekoracji 
przedwojennego Cafć Clubu. 
w „Pożegnaniach" grają: w 
roli. Lidki — młoda aktorka, 
Maja Wachowiak, w roli Pa- 
wła — Tadeusz Janczar. Poza 
tym — Hanna Skarżanka, Sa- 
turnin Żurawski i osiemdzie- 
sięciu innych aktorów. 

Notował (pel) 


Film o obrońcach poczty gdańskiej 


Pocztowy mundur, w ręku karabin. Oto scena z filmu „Pocz- 
ła gdańska* realizowanego w łódzkim atelier przez reżysera 


Stanisława Różewicza i 


operatora 


Władysława  Fort"rta. 


Pocztowea z karabinem gra młody aktor Andrzej Hrydzewicz 


W jednym = asiępnych mamerów „Filma” 
taż z filmu o obrońcach poczty polskiej w 


Gdańsku w r. 1933 


Ś) 


Przegląd filmów ho. nd. 


Prosimy o dalsze 


W odbiciu spokojnej lub po- 
marszczonej od wiatru tafli wo- 
dy kanałów, jezior, rzek i mo- 

glądamy scenki z życia 

, widoki krajobrazów i 
architektury tego oryginalnego 
kraju. Niezwykły, drgający obraz 
ukazany w owym naturalnym lu- 
strze stanowi jakąś poetycką de- 
formację i wizję rzeczywistości, 
urzeka / efektami _ [plastycznymi 
(np. taniec domów i wież ratu- 
sza) a przy całej swojej dziw- 
ności, sięgającej kompozycji ab- 
strakcyjnych — związany jest 
głęboko z realistyczną relacją o 
ludziach i świecie. Świetny po- 
mysł, świetny film! „Zwierciadło 
Holandii* — poetycki dokument 
Berta Haanstra uczy nas rzetel- 


nej sztuki filmowej, stanowiąc 
bezsprzecznie najciekawszą pozy- 
cję zorganizowanego niedawno w 
Warszawie przeglądu holender- 
skich filmów _ |krótkometrażo- 
wych. 


Ekipa filmowców holenderskich na- 
kręca zdjęcia do filmu naukowego 
„Ginący język 


Bert Haanstra jest dziś czoło- 
wym twórcą filmowym Holandii, 
odznaczającym się dużą pasją 
artystyczną, inwencją w zakresie 
tematyki i formy swych, dzieł, 
wszechstronnością talentu. Spo- 
śród wyświetlanych jeszcze czte- 
rech innych jego krótkometrażó- 
wek — wszystkie zasługują w 
jakiś sposób na uwagę i wyróż- 
nienie, choć przecież każda z 
nich należy do odrębnego rodza- 
ju. „Poszukiwanie ropy" — ty- 
powy reportaż o charakterze kro- 
nikalnym, ale mistrzowsko zryt- 
mizowany montażem, przejrzy- 
sty w „wyjaśnianiu przebiegu 
procesów technologicznych. „Ry- 
wale* — o walce człowieka z 
plagami owadów-szkodników — 
to znów przykład udanego filmu 
propagandowo - oświatowego po- 
sługującego się rewelacyjnymi 
barwnymi zdjęciami okazów fau- 
ny. Obraz ten oglądaliśmy w ub. 
roku na przeglądzie dokumen- 
talnych filmów angielskich, gdyż 
został on zrealiżowany, tak jak 
i reportaż o wierceniu ropy, w 
dżungli indonezyjskiej na zlece- 
nie brytyjskiego koncernu Shel- 
la. W założeniu film etnograficz- 
ny pt. „..a morza już nie masz*, 
utrwalający na taśmie zanikają- 
ce zwyczaje rybaków okolic daw- 
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nego Zuidersee, które z morza 
przekształciło się 'w jezioro na 
skutek zbudowania tamy — sta- 
je się (w ręku Haanstra owianą 
melancholią impresją opiewają- 
cą urok przemijającego piękna 
ustępującego pod naporem po- 
stępu gospodarczego. Wreszcie w 
świat sztuki przenosi nas Haan- 
stra w filmie „Rembrandt — ma- 
larz człowieka" „dając dojrzałe 
studium twórczości artysty. W fi- 
nale widzimy zestaw dziesięciu 
autoportretów Rembrandta, na- 
kładających się kolejno na Sie- 
bie, w rezultacie czego młodzień- 
cza twarz malarza stopniowo sta- 
rzęje się, patrząc na nas z ekra- 
nu ciągle tymi samymi, goreją- 
cymi oczami. Przypomina się 
słynny Wilde'owski „Portret Do- 
riana Gray'a*, a trick operator- 
ski służy podkreśleniu filozoficz- 
nej sentencji o iprzemijaniu ży- 
cia i trwałości sztuki. 

Drugą wybitną indywidualno- 
ścią holenderskiego „filmu jest 
Herman van der Horst, którego 
trzy dokumentalne pozycje „Po- 
łów", „Rybacy z wysp holender- 
skich” i „Wytrwałość”, zademon- 
strawane w ramach warszaw- 
skiego przeglądu, dowodzą dużej 
precyzji i maestrii w posługiwa- 
niu się montażem i dźwiękiem. 
Reż. Horst reprezentuje również 
kierunek dokumentalizmu prze- 
łamywanego przez pryzmat poe- 
zji, stąd duża zawartość w jego 
utworach nastroju liryki i su- 
biektywizmu. Filmy jego posia- 
dają, jak prawie wszystkie po- 
zycje pokazane w przeglądzie, 
świetną oprawę zdjęciową. Do 
niezapomnianych ujęć ! należy 
efekt „wyrastania" domów w zre- 
portażu „Wytrwałość" : opowia- 
dającym o odbudowie Rotterda- 
mu. 


Silne wzruszenie daje ppowie- 
dziana poprzez kamienne posągi 
historia martyrologii i walki ho- 
lenderskiego narodu w okresie 
ostatniej wojny w filmie 'Theo 
van Haren 'Nomana pt. „Armia 
z ciosanego kamienia". Ruch ka- 
mery ożywia martwe pomniki i 
wydobywa z przeszłości tragicz- 
ne chwile cierpień i krwawych 
zmagań narodu z ciemięzcą. Po- 
dobną metodą stworzył Max de 
Haas film „Maskarada”, zapozna- 
jąc ze zbiorami indonezyjskich 
masek tanecznych. Montaż i ruch 
aparatu stwarzają wrażenie, że 
mamy do czynienia z egzotycz- 
nymi tancerzami przebranymi za 
maszkary. 

Więcej niż poprawną robotę 
reporterską pokazali: Louis van 
Gasteren w „Railplan 68" (wy- 
miana szyn tramwajowych 'na 
ulicy Hagi) i (Ytzen Brusse w 
„Transporcie lotniczym w dżun- 
gli”. t 

Solidność, rzetelność, jasność— 
oto cechy dokumentalnego filmu 
holenderskiego, które charakte- 
ryzują również produkcję filmów 
naukowych i kronikę filmową 
(oglądaliśmy parę przykładów). 

Przyjemnym uzupełnieniem 
programu były reklamowe filmy 
rysunkowe Toondera, dowcipne, 
pomysłowe w formie, o kultural- 
nych gagach oraz kukiełkowe 
groteski Joop Geesinka reklamu- 
jące wyroby Philipsa. 

'W sumie — cztery pokazy w 
kinie „Iluzjon* były pouczającą 
lekcją wartościowego filmu o du- 
żych walorach poznawczych i ar- 
tystycznych. 

JERZY ZEN 


iu 


€o_nowego_w krótkim metrażu 


Nowe propozycje iormalne 


„Zółtodziób* — barwny film rysunkowy M. Wajzera, jest kreskówk: 
dla dzieci i dla dorosłych. kj p 

Recepta na spreparowanie uniwersalnego fllmu jest od dawna, zna- 
ma: prosta, komunikatywna fabuła 1 atrakcyjna forma. Według takie- 
go przepisu buduje swoje filmy np. Lamorisse („Biała Grzywat | „Czer- 
wony balonik"). Srtuka polega już „tylko« na znalezieniu takiej kon- 
cepcji całości, która prostoty nie przekształci w prostactwo, a formy 
nie skomplikuje na tyle, że przestanie ona być czytelna dla dziecka. 

Treść „Zółtodzioba* jest zresztą nieważna. Są to przygody małej ka- 
czuszki, która świeżo wylęgła się z jaja. Prześladowana przez dziw- 
nego potwora, niby — rybę, niby — ptaka, odbywa malownicze po- 
dróże w wodnych I chmurnych przestrzeniach. Rysunek jest przej- 
rzysty, o wyraźnych konturach, nie pozostawiających żadnych wątpli- 
wości 'co do charakteru anego obiektu. Efektowne, nasycone 
barwy wspierają znakomite pomysły. Rytm obrazów w ruchu — gładki. 
Muzyka, wykonana wyłącznie na dętych instrumentach, dobrze dopa- 
sowana do całości. 

Największą wartością filmu są jednak interesujące formy plastycz- 
ne, czerpiące natchnienie z doświadczeń malarstwa abstrakcyjnego. 
Dają one wiele satysfakcji o charakterze czysto wizualnym. 


O „EWIE* 


PO RAZ PIERWSZY 


glądając komedię „Ewa chce spać” śmie- 
) jemy się dużo, zdrowo i mądrze. To -naj- 

większa zasługa utalentowanych debiu- 
tantów Tadeusza Chmielewskiego i Andrzeja 
Czekalskiego. 


Jeszcze nie tak dawno rozśmieszano. pol- 
skich widzów „Kapełuszem 'pana Anatola", 
ale te natrętne łaskotki nie na każdego dżia- 
łały jednakowo. „Ewa” prezentuje nam nie 
tylko inny rodzaj humoru, ale — co znacznie 
ważniejsze — inną metodę tworzenia rodzi- 
mej komedii filmowej. , i 


„Kapelusz" narodził się ze starego złodziej- 
skiego pomysłu -i kilku związanych z nim 
wyjściowych sytuacji, które autorzy starali 
się wtłoczyć w dzisiejsze warszawskie realia. 
Te zaś raz im do konceptu pasowały, raz mie, 
więc bez większych ceremonii naginano jedno 
do drugiego, tłumacząc, że przecież w gruncie 
rzeczy nie jest ważne, czy rzecz ma coś wspól- 
nego z prawdopodobieństwem, z realizmem, 
czy jest umowna czy nie, bo chodzi [tylko 
o to, żeby śmieszyła. Śmieszyła? Czasem 
śmieszyła, czasem denerwowała — wskutek 
zupełnego braku konsekwencji. 

Autorzy „Ewy* posłużyli się procesem od- 
wrotnym. Wykorzystali przede wszystkim 
nasze dzisiejsze (wielko-?) miejskie realia 
(obyczajowe, kryminalne, społeczne) oraz jak 
najzwyklejszą, banalną przygodę młodej 
dziewczyny [po to, [by po komediowych za- 
biegach — skarykaturowaniu, odrealnieniu, 
upoetycznieniu, zaostrzeniu itd. — wziąć 
wszystko iw konsekwentny cudzysłów i do- 
bitnie zaznaczyć na początku i na końcu, 
że to bajka, ballada, fikcja, lipa. 

Efekt? Jeszcze nikt nie pokazał takiej wią- 
zanki bzdur, nonsensów i paradoksów zna- 
nych z codziennych doświadczeń, mówiąc o 
wszystkim nie tonem „tragicznych błędów”, 
lecz pogodnego uśmiechu, oczyszczającej kpi- 
ny, ironicznej metafory, a w konsekwencji — 
zdrowego optymizmu i... rozsądku. 

Kiedy w pewnej scenie, na chwilę przed 
zamknięciem knajpy, kelner ustawiając 
krzesła powiada do Ibufetowej: — No co, 
robimy dziś manko? — to ten drobny au- 
torski strzał znamionuje niezawodna celność. 
Dlaczego właściwie tak szczerze śmiejemy się 
z tego powiedzenia? Przecież wiadomo, że 
w każdej knajpie kradną, wiadomo, że wokół 
manka nieustannie krążą myśli każdego 
pracownika uspołecznionego handlu, i wiado- 
mo, że są fto rzeczy z gatunku dokuczliwych, 
„bolesnych”. Rzecz w tym, że przy całej 
powszechności zjawiska nikt swoich zdroż- 
nych chęci tak otwarcie, rzeczowo i prosto- 
dusznie nie manifestuje. 


Szukającą noclegu bohaterkę gra świeża, naiwna | ładna debiutantka — Barbara Kwiatkowska 


"Takich paradoksów jest w „Ewie* pełno. 
Autorzy zresztą napoczęli zaledwie ich ko- 
palnię, poruszając się prawie wyłącznie na 
podwórku świata chuligańsko-złodziejskiego 
i umundurowanych stróżów porządku pu- 
blicznego (zwanych w filmie policją) z ma- 
łym wypadem na teren żeńskiego hotelu 
robotniczego. 


Ich Ewa, młodziutka bohaterka filmu, któ- 
ra nocą w obcym mieście szuka bezskutecz- 
nie noclegu, jest ucielęśnieniem naiwności 
i niewinności, przybyszem nie z tego świata. 
Jej przygody służą dla mnożenia satyrycz- 
nych wypadów i ironicznych aluzji, piętrze- 
nia paradoksów, są nicią, na którą zręcznie 
nawleczono mnóstwo absurdalnych, skrzących 
się wysokiej klasy humorem, sytuacji. 


Oto początkujący, pełen najlepszych chęci, 
ale kształcony jwidocznie jakimś przyśpieszo- 
nym systemem, złodziej — nie umie w ciem- 
nej ulicy sprzedać przechodniom cegły, ale 
niezorientowanej w  bandyckim rzemiośle 
Ewie udaje się ito nadspodziewanie gładko. 
Oto komisariat i policjanci, których kilka- 


Nocą, w „dziwnym* mieście, do którego przybywa 


Ewa, złodzieje hulają sobie zupełnie bezkarnie 


krotnie ratuje od kompromitacji uwięziony 
włamywacz. Oto tenże włamywacz jako stróż 
sklepu jubilerskiego, oto prostytutka jako 
„człowiek pracy”, oto zbiórka złodziei z ca- 
łego miasta dobrowolnie oddających się pod 
komendę |policjanta, oto hotel dla kobiet, 
z którego w nocy wysypują się chmarą męż- 
czyźni w bieliźnie, oto galeria innych dobrze 
nam znanych typów — a wszędzie na każ- 
dym ikroku ściany i mury obwieszone. idio- 
tycznymi hasłami i surowymi zarządzeniami, 
których (na szczęście!) nikt nie przestrzega. 


eśli chodzi o robotę scenariuszową, to 

zaskakująca jest u obu początkujących 

autorów umiejętność eksploatowania po- 
mysłów sytuacyjnych, wszechstronnego ich 
wykorzystywania, rozwijania, mnożenia, od- 
wracania, wreszcie wygrywania detali i rek- 
wizytów. To także różni zgrabną „Ewę" od 
niezręcznego „Anatola", który zaprzepaścił 
niejeden dobry kawał i gag. 


Wydaje się tylko, że chyba niepotrzebnie 
zawężono teren akcji do Środowiska policji 
i damskiego hotelu. Chciałoby się, aby 
(zwłaszcza w drugiej połowie filmu) Ewa 
nie dawała spokoju innym z koleji ludzkim 
parafiom uśpionego miasta, odkrywając jego 
nowe, równie atrakcyjne pod względem ko- 
mediowo-satyrycznych możliwości, rejony. 


Nie będziemy snuć wywodów na temat 
Źródeł autorskiego matchnienia w zakresie 
stylu tej komedii, typu groteski i humoru, 
który „Ewa" reprezentuje. Powiedzmy. tylko, 
że realizatorzy są twórcami, iktórzy inteli- 
gentnie [potrafią oglądać filmy starszych za- 
granicznych kolegów, zwłaszcza tych z gro- 
na klasyków. Gdybyż tę sztukę mogli po- 
siąść wszyscy nasi filmowcy... 


W filmie grają bardzo młodzi, młodzi 
i starsi aktorzy. Ranga ich kreacji zgodna 
jest całkowicie z wiekiem. Najmłodsza z ze- 
społu, Barbara Kwiatkowska, jest taka świe- 
ża, naiwna i ładna jak jej bohaterka — czy 
też na odwrót. Wykształcona i doświadczona 
aktorka ma pewno zagrałaby tę rolę dużo 
lepiej, tylko co zrobić, żeby można było 
uwierzyć, iż ma dwa lub trzy razy mniej lat? 


Film „Ewa chce spać”, zrealizowany pod 
kierownictwem artystycznym Jerzego Za- 
rzyckiego, trzeba uznać za wydarzenie po- 
dobnie cenne w dziedzinie naszej komedii, 
jak „Eroica” w dramacie. Oba utwory są 
obiecującymi krokami w kierunku filmu, 
który obok wzruszenia pragnie nieść wi- 
dzowi także pewne treści intelektualne. 


ją maską 
stwa. . ń D 
Gdy do Gervaise z filmu Renć Clementa 
wraca rano od pań lekkich obyczajów ojciec 


bydwie aktorki łączy : zrozumienie 
i właściwe stosowanie podstawowej za- 


ruch ten powściąga”. 

W grymasie Giulietty Masiny i uśmiechu 
Marii Schell znaleźć możemy idealną ilu- 
strację tej tezy. Charakterystyczne szczegóły 
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gry tych laktorek zrodziła właśnie ta ukryta 
walka xiwóch sprzecznych . Nie 
znaczy to oczywiście, że pównież style 
gry są jednakowe. Masina jest bardzo im- 
pulsywna, reaguje na świat zewnętrzny 


róćmy do Marii Schell. Zarówno za- 
kochanej bez pamięci w przystojnym 
dziewczynie („Miłość”). wier- 


nim a 
panuje „pokojowe współistnienie" — pow- 
stają niezapomniane, mie budzące żadnych 
zastrzeżeń kreacje. Opierając się na tej za- 
sadzie jestem np. przekonany, że Gruszeńka 
z „Braci Karamazow” jest wielkim sukce- 
sem Marii Schell, chociaż filmu mie widzia- 
łem. (2 


Rację miał Zbigniew Pitera pisząc („Film” 
nr 50/1957), że „przy wszystkich realistycz- 
nych założeniach filmu i przy konsekuent- 
nym ich urzeczywistnieniu w najdrobniej- 
szych szczegółach — mie może roli praczki 
z paryskich dzielnie nędzy odtwarzać ak- 


kości sylwetki, liryzmie urody i subtelności 
wszystkich reakcji uczuciowych 'Marii Schell, 


nie można jej pogodzić z prostą, żywiołową: 
krzepką postacią bohaterki Zoli”. 
Lecz głównymi cechami gry Marii Schell 


mniana 
letta Masina w reli prostytutki 
Cabirii* reżyserowanym przez F. Felliniego 
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Vittorio De Sica, wybitny reżyser i aktor filmu włoskiego, 
znany jest dobrze naszej publiczności. Na zdjęciu: De Sica 
w jednej z głównych ról fllmu pod tytułem „Złoto Neapolu* 


Pletro Germi należy do powojennego pokolenia filmowców 
włoskich. Z filmów przezeń zrealizowanych ujrzymy w Ty- 


godniu Filmów Włoskich fllm pod „Kolejarz* 
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tytułem 


OFILMIE 
WŁOSKIM 


OPTYMISTYCZNIE 


„Doradzam zmianę produ- 
centów lękających się kultury, 
cenzorów — lękających się bi 
skupów, reżyserów — lękajć 
cych się i kultury i biskupów” 


Reżyser włoski Mauro Bologni- 
ni w ankiecie CINEMA NUOVO 


rzy skrajnie podzielonych 
zdaniach trwa we wło- 
skim świecie filmowym 
zacięta i poważna dys- 
kusja. Zatacza ona co- 
raz szersze kręgi. Bo też i pro- 
blem jest nie byle jaki. Chodzi 
przecież o przyszłość włoskiej ki- 
nematografii, tej kinematografii, 
która w latach powojennych da- 
ła tyle wybitnych dzieł filmo- 
wych. , 


Warto, jako punkt wyjścia przy 
omawianiu tych spraw, przyto- 
czyć następujący fakt: krąży w 
środowisku filmowym temat do 
filmu zaproponowany przez jed- 
nego z młodszych reżyserów 
włoskich. Jest to opowieść o 
bardzo wpływowym i bardzo bo- 
gatym człowieku, który swoją 
żywotność i wigor życiowy pod- 
trzymuje zastrzykami (ekstrak- 
tów z gruczołów małpich. Jego 
wigor rzeczywiście wzrasta, ale 
na skutek nadużywania owych 
zastrzyków . nasz bohater poraz 
bardziej „małpieje”, staje się co- 
raz bardziej złośliwy, co przy 
stale wzmagającej się aktywno- 
ści jest wprost nie do zniesienia 
dla ludzi znajdujących się w 
kręgu jego działania. Sam boha- 
ter przy tym jest przekonany O 
swej dobroci i szlachetności. I 
wyjaśnijmy, że zajmuje się on 
produkcją filmów. 

Trudno przewidzieć, czy temat 
ten znajdzie kiedykolwiek drogę 
do ekranu, w każdym razie nie- 
źle oddaje stosunek filmowców 
do producentów. 


Producenci i cenzura, w tych 
dwóch elementach przeważająca 
część filmowców włoskich, a 
zwłaszcza ich młodsze pokolenie 
widzi źródło 'niepowodzeń i kry- 
zysu włoskiej kinematografii. 


amiętamy okres, kiedy to film 

włoski święcił triumfy, kie- 

dy to dzieła Rosselliniego. 
De Siki, De Santisa, ;Vergany, 
Zampy i innych położyły funda- 
ment pod nowy kierunek zwa- 
ny neorealizmem. Później zaczął 
ruch ten tracić na sile. Poddany 
działaniu wszechmocnej cenzu- 
ry stał się niepopularny przede 
wszystkim wśród producentów. 
I to zadecydowało. W ostatnich 
latach kryzys zaznaczał się coraz 


wyraźniej — dziś jest sprawą nie 
podlegającą dyskusji. 

To, co w chwili obecnej mamy 
do zanotowania ciekawszego w 
twórczości filmowców włoskich, 
to kilka pozycji pełnometrażo- 
wego filmu dokumentalnego oraz 
z filmu fabularnego dzieła An- 
tonioniego, Felliniego i Viscon- 
tiego. 

W filmie dokumentalnym En- 
co Gras, Mario Craveri i Folco 
Quilici przy umiejętnym wyko- 
rzystaniu barwy i . szerokiego 
ekranu „wykazali, że gatunek ten 
może śmiało pretendować do 
miejsca w repertuarze kin na 
równi z filmami fabularnymi. 
Takie pozycje, jak „Imperium 
słońca”, „Zagubiony kontynent" 
czy „Ostatni raj”, nienagannie 


. 


ichelangelo 

żyser śred: 

nia, rozpocz: 
kumentalnego. Zr 
nież jako scenarz 
Santisa „Tragiczną 
Jego filmy dokum 
ce zresztą wyra 
wpływu starszych 
prezentowały  <d 
kompozycji i nast 
tyzmu i kultury. 
środowiska bogat: 
stwa, w. swych fi 
nych porusza sprz 
dzieje tej grupy 
kiedy to robi (je 
ważnym, uczciwy 
najnowszego film 
je: się w zupełnie 
wisku, w jednej 


Marcello Mastroianni i Maria Schell w scenie z filmu 


zrealizowane, pełne są poetyckie- 
go nastroju i głębokiego huma- 
nizmu. Ich tematem są życie i 
obyczaje ludów egzotycznych. 
Poszerzając nasz zakres wiado- 
mości 'wpajają poszanowanie i 
sympatię do łych, których tak 
często jukazywano nam jako co 
najwyżej margines ludzkiego ga- 
tunku. pa 

W filmie fabularnym 'wymie- 
niłem nazwiska Antonioniego, 
Felliniego i Viscontiego. Pragnę 
się zastrzec od razu, że skupiam 
uwagę na tych twórcach dlatego, 
że przy poważnych różnicach łą- 
czy ich zainteresowanie — naz- 
wijmy to tak — problemem oso- 
bistym jednostki, życiem wew- 
nętrznym człowieka. 


Padu. Niestety, fi 
nością, postacie 
konywające. Z 
sztem została od 
sceneria — zamg 
dańska, żywo 
niektóre sekwenc, 
dokumentalnego 
niego „Ludzie Pa: 
nego w latach 19 
wysuniętych wy 
niach, które rodz 
faktu, że twórca 
blemy jednego śŚ 
plikować innemu 
się uważać akc, 
do poruszenia Spi 
kich. Sprawy nie 
ny i cierpienia, I 
staci zdecydowan 
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" (1947). * 


Znany aktor francuski Francois Perier i Glulietta Masina w jednej ze scen filmu Federico Felliniego „Noce Cabirii" 


film jest jednak pełen nieufno- 
ści do ludzi. 


dmiennie brzmią wnioski 
OO przedstawione nam _ przez 

jednego z najwybitniejszych 
twórców filmowych włoskich, 
Federico Felliniego. Przyzwyczai- 
liśmy się już, że reżyser ten sku- 
pia swą uwagę na postaciach 
z peryferii społeczeństwa ludz- 
kiego. Tak też jest i w jego naj. 
nowszym filmie „Noce Cabirii". 
Ta historia rzymskiej prostytut- 
ki, stale oszukiwanej i wykorzy- 
stywanej, a jednak pełna no- 
wo odradzającej się wiary w 
człowieka. należy niewątpliwie 
do najciekawszych osiągnięć wło- 
skiej kinematografii. Sprawia to 
zarówno sztuka ireżysera, jak i 
wysoki kunszt odtwórczyni roli 
tytułowej filmu Giulietty Masi- 
ny. 

Można się nie zgadzać z pro- 
pozycją autora, ale nie sposób 
pozostać obojętnym 'wobec jego 
zasadniczej tezy przeprowadzo- 
nej w tak artystyczny sposób: 
człowiek jest dobry. I tu są róż- 
nice dzielące Antonioniego i Fel- 
liniego. Pierwszy skłania widza 
do nieufności w stosunku do 
bliźnich, Fellini natomiast udo- 
wadnia, że nic nie powinno poz- 
bawić nas wiary w dobroć czło- 
wieka. Przecież nawet znajdują- 
ca się na dnie rozpaczy Cabiria 
znajdzie ludzi, którzy wzbudzą 
uśmiech na jej twarzy. Gdy z 
projekcji filmu „Krzyk” wycho- 
dzimy pełni nieufności do me- 
chaniki ludzkiego życia, to „No- 
ce Cabirii* budzą w nas wiarę 
„w człowieka. 

Miejmy nadzieję, że ta druga 
propozycja bardziej przypadnie 


nam do przekonania. Zwłaszcza 
że podana jest też w sposób bar- 
dziej przekonywający i znacznie 
artystycznie doskonalszy. 


odobnym j problemem jak 

Antonioni i Fellini — pro- 

blemem niespełnionych ma- 
rzeń, zawiedzionej miłości, czło- 
wieka osamotnionego zajmuje się 
również ostatni film Luchino 
Viscontiego, według jednego z 
wczesniejszych utworów Dosto- 
jewskiego „Białe noce”. Reży- 
ser przenosi akcję do środowiska 
włoskiego, dokładniej do jedne- 
go z przedmieść Livorna. Ale nie 
Środowisko jest tu istotne. Sa- 
motność człowieka, jego przeży- 
cia i cierpienia niezawinione są 
tu sprawą główną. Celowo też 
twórca odrealnia scenerię, zacie- 
śniając ją do kilku zaułków, 
poświęcając dla malowania na- 
«stroju nawet konsekwencję dra- 


maturgiczną Ń jakby roztapiając 
fabułę w jakimś mgiełkowym 
sentymentalizmie. 

Gdy sprawy te omawiano na 
konferencji prasowej 'w kilka dni 
po wyświetleniu tego filmu na 
zeszłorocznym Festiwalu Filmo- 
wym w Wenecji, padło określe- 
nie: neoromantyzm. W uwagach 
uzupełniających wyjaśniano, że 
pod tym określeniem rozumie się 
operowanie nie elementami rea- 
lizmu ale nastroju, niezacieśnia- 
nie możliwości i swobody twór- 
cy do dokumentalnego rejestro- 
wania mankamentów tego nie 
najlepszego ze światów. Propo- 
zycja niewątpliwie do przyjęcia, 
jeśliby nie wykluczała także in- 
nych możliwości poszukiwań 
twórczych. I tu znów wracamy 
do producentów i cenzorów, któ- 
rzy wspólnie wałnie przyczynili 
się do tego, że tacy wybitni fil- 
mowcy jak De Sika czy Emmer 


niczego w roku 1957 nie stwo- 
rzyli, a inni szukają dróg bar- 
dziej bezpiecznych. 

Sprawy nie pokrywa jednak 
kurz zapomnienia. Coraz głębsza 
i o coraz szerszym zasięgu dy- 
skusja znajdzie chyba rozwiąza- 
nie i potrafi swe racje przefor- 
sować dla dobra włoskiej sztuki 
filmowej. Nie zapominajmy, że 
rzutuje to na całą gospodarkę 
Włoch z uwagi na fakt, iż we 
Włoszech jest to również sprawą 
bardzo poważnej gałęzi przemy- 
słu. ' 

Przebieg dyskusji nastraja nas 
raczej optymistycznie. Możemy 
żywić nadzieję, że jej owoce w 
postaci nowych, ciekawych dzieł 
filmowych uzasadnią naszą uf- 
ność w możliwości włoskiej ki- 
nematografii. 


JACEK TYLIM 


Alicheiangelo Antonioni 


Federico Fellini 


Luchino Visconti 


międzywojennym, wykształcił 
stępy młodych reżyserów i ak- 
torów filmowych. 


* 


Pierwszy obraz filmowy zoba- 
czyłem w Krakowie, pochodzę 
bowiem z Małopolski i wycho- 
wałem się w atmosferze Krako- 
wa i Lwowa. 

Było to w roku 1906, w kinie 


POŁYKAM BAKCYL FILMOWY 


_Od tej chwili kinematograf stał 


tycznej, której kierownikiem był 
wówczas Michał Przybyłowski. 
Moimi kolegami byli m. in. — 
ózef i 


spotkałem 
toku) 1918, w końcu pierwszej 
wojny światowej — w Berlinie. 


)_ja- 
ko partner Janiny Saylinżanki. 
Kierownikiem produkcji tego fil- 


O WZLOTACH 
I UPADKACH _ 


PÓŁWIEKOWEGO ROMANSU 
_Z FILMEM 


kierownikiem osa i re- 
żyserem był wybitny aktor Fry- 
deryk 


Już po 


Lis polarny 
i Arriflex 


głazu, brzuchem otarł się -0 
mniejsze, kita łekko unosiła się 


i i larnym 

po trzymających liny, raz jesz- wy. Migawka trzaskała raz po siadłem i wyciągnąłem z chleba- nął w sierść, była gęsta i puszy- 
i ż że lis cii Lisek był sy- Sta. 

jeść, powąchał — „ Z 

Arrtflex na malejącą sylwetkę łem takie same zdjęcia. Posuną- natomiast na wyciągniętej no- JAROSŁAW BRZOZOWSKI 


„Bałtyku””. Iśnił, z ko- łem się wówczas o krok naprzód. 
mina okrętowego ciągnął się le- Lisek powstał i ;wydawało się, 
Kiedy chwilę potem szedłem — Za kark trzymał go jednak jak 
stawiałem nogi tak |ostrożnie Smycz 5 aearomy. 
jakbym spłoszę zie- _ nieomylny. wszystko 

EZ HE wahało, prężyło — wyglądał jak 


Od Narwiku do [Bieguna krą- 4, Ą 

żyt niekończący Bię dzień. O pół pz ara widząc że 
nocy słońce było również wyso- „z Pom 0 

ko jak w południe. Wyładunek 'W górze coś Się działo. Głos 
miał trwać kilka kini. Jutro za- nie był już obłokiem, powstawał 
roi się brzeg od ludzi; tylko po- nagle, wściekle się unosił i 
zornie nic się nie zmieni. Szybko brzmiał wściekłym oburzeniem. 
poszedłem w łierunku głosów, Jak jego cień, wzbijała się za 
potem dużymi Bkokami przecią- nim chmura  roziskrzonych 
łem leniwą dolinkę,  wyłożoną skrzydeł małych kształtów. W 
mchem grubości materaca. Mech _ pół góry. stanęliśmy. 


M.D. CONTRA B.B. 


Mylene Demongeot, ,wschodząca ,gwiazda 
kinematografii francuskiej, gra główną rolę 
w najnowszym filmie IMarc Allegreta „Bą dź 
piękna i nie mów nic”. Rola ta po- 
czątkowo przeznaczona była podobno dl: 
Brigitte Bardot! A więc ;— narodziny groź- 
nej rywalki? 


Skłonni do przesady paryżanie mówią już 
o zmierzchu niepodzielnego panowania fascy- 
nującej B. B., o „nowej erze filmu francu- 
skiego”, w której królestwo ekranu przy- 
padnie w udziale młodziutkiej, złotowłosej 
Mylenid Demongeot. 


Nawet jeśli pominiemy „niepodzielne kró- 
lestwa”, „nowe jery” itp. szumne kłowa, to 
jednak 'wszystko wskazuje na fo, że Mylena 
istotnie wyrasta na najgroźniejszą rywalkę 
francuskiego „super-kociaka”. |Ma pbecnie 
niecałe dwadzieścia lat. Przyszła na świat 
w Nicei — 28 września 1938 r. Ciekawostką 
jest to, że Brigitte iurodziła się również 28 
września, ale... o cztery lata /wcześniej. 


Myltne Defnongeot gra trudną 


przez Marc Allógreta komedii „Bądź piękna 


12 


rolę „glowna w realizowanej 
i 
nie”. Rola ta przeznaczona była podobno dla Brigitte Bardot! 


©.M.D. CONTRA B.B. © M.D. CONTRA B.B. 


Obie są młode, piękne, doskonale zbudo- 
wane i stanowią zbliżony typ będący idea- 
łem francuskiej młodzieży. Ich losy układa- 
ły się również podobnie. Obie ukończyły 
szkołę średnią i studia dramatyczne. IWtą- 
jemniczBni twierdzą jednak, że Mylena trak- 
towała naukę 'dużo poważniej. Od dzieciń- 
stwa uczyła się ponadto gry ha fortepianie. 
Brigitte natomiast z zapałem uczęszczała do 
szkoły tańca. 


Podobno żadna z nich nie marzyła o ka* 
rierze aktorki filmowej, Brigitte chciała zy- 
skać sławę jako „cover-girl” (modelka zdjęć 
okładkowych w czasopismach), Mylena mia- 
ła dużo wyższe ambicje — pragnęła zostać 
znaną pianistką. 


Pewnego dnia obie znalazły się przed ka- 
merą. Z całej masy wersji dotyczących „od- 
krycia” dla filmu B.-B. i M. D. najpraw- 
dopodobniejszą wydaje się ta, że było to za- 
sługą kłwu (młodych i przystojnych panów 
Rogera Vadima i Henry'ego Costy. 


nie mów 


Henry Coste — wówczas „chłopak”, dziś 
już narzeczony Myleny, jest popularnym pa- 
ryskim fotoreporterem, a Vadim — ówczesny 
narzeczony, późniejszy mąż, obecnie ex-mał- 
żonek Brigitte, był wówczas znanym repor- 
terem  ilustrowanego tygodnika , „Paris- 
Match”. Nic też dziwnego, że w pewnym 
okresie ilustrowane czasopisma Francji, a na- 
wet całej Europy zostały zasypane zdjęcia- 
mi dwu interesujących, choć bezimiennych 
jeszcze modelek. Stąd droga do filmu była 
już prosta. D 

Brigitte stanęła przed kamerą o rok wcze- 
śniej od Myleny. Pierwszym jej filmem była 
„Wioska w Normandii”, gdzie grała 
wraz ze znanym francuskim aktorem Bour- 
vilem. Miała wówczas psiemnaście lat. I tu 
Mylena bije rywalkę o jkiłka jdługości. De- 
biutuje już w piętnastym roku życia małą 
rółką w „Dzieciach miłości” reżysera 
Lśonidd Moguy. 

W rok później gra z powodzeniem w 
„Przyszłych gwiazdach” i „Frou- 


Brigitte Bardot w 


filmie Renć Claira „Wielkie. 
manewry* zyskała yach 


markę francuskiego „kociaka* 


i a A AC ŁA 

_,Mylżne Demongeot w filmie Raymonda Rouleau 

| „Czarownice żż Salem * zyskIiA wyróżnienie 
Gi =. 1 


M. D. w plenerowej sćenie z filmu „Witaj smutku” 


Frou”. W „Przyszłych gwiazdach” reżyserii 
Marc jAllegreta gra również Brigitte. Jako 
partnerka Jeana Maraisa osiąga niewątpliwie 
dużo większy sukces, zwolennicy Myleny 
nie zapominają jednak zaznaczyć, że liczy 
sobie już wówczas... okrągłe dwadzieścia lat. 


W tym „poważnym” wieku Brigitte roz- 
poczyna dopiero swą błyskotliwą karierę. 
Po Clairowskich „Wielkich manew- 
rach” nakręca w Anglii „Spotkanie 
w Rio". We Włoszech gra piękną Poppeę w 
„Week-endzie Nerona”, następnie w 
Paryżu wyświetlaną już u nas— „Niezno- 
$ną dziewczynę”. Wreszcie po wielu 
mniej znanych filmach serii BB w „I Bóg... 
stworzył kobietę” osiąga w ubiegłym 
roku u boku Curda Jiirgensa pełnię sławy. 


Mylena nie ma na swym koncie tak wielu 
ról. Ich waga jest jednak znacznie większa. 
Już w osiemnastym roku życia, to znaczy 
w wieku, w którym Brigitte zaczęła. stawiać 
pierwsze filmowe kroki, gra wraz z Simone 


Signoret i Yves Montandem w głośnym 
filmie Raymonda Rouleau „Czarownice 
z Salem”. Po wyświetleniu filmu na fes- 
tivalu w Karlovych jVarach — gdzie uzy- 
skuje wyróżnienie za grę aktorską — staje 
się prawdziwą sensacją sezonu. W tym sa- 
mym czasie osiąga drugi poważny sukces 
jako partnerka Henri Vidala w filmie „Une 
manche et la Belle". Dzięki roli Elzy w fil- 
mie Premingera „Witaj smutku” zostaje 
pasowana na międzynarodową gwiazdę „ma- 
de in USA” mimo że była w Hollywood za- 
ledwie miesiąc i to już w czasie montowania 
filmu (zdjęcia do tego filmu nakręcone zo- 
stały we Francji). 


I znów Brigitte pobita o kilka długości. 
Poza Francją grała wprawdzie w Anglii, 
Włoszech, Hiszpanii (w ostatnim swym fil- 
mie „Księżycowi jubilerzy”), ale 
cóż to wszystko znaczy wobec pozycji z Ho- 
llywood. Losy Brigitte mają jednak wyraźne 
tendencje do zbieżności z losami Myleny, 


Besonoga Brigitte tańczy namiętną rumbę 


tyle, że szczęście uśmiecha się do niej zawsze 
gdy jest p parę lat starsza. W tym roku 
Brigitte ma podobno zagrać j. Fredem As- 
tairem w amerykańskim filmie „Paryż 
w nocy”, do którego zdjęcia zostaną na- 
kręcone... niestety, znów we Francji. 


Brigitte nie rezygnuje jednak z walki. 
W realizowanym obecnie przez Claude Au- 
tant-Lara filmie „W razie nieszczę- 
ścia” ma zamiar jako partnerka Jean Ga- 
bina pokazać nie tylko interesujące szcze- 
góły swej idealnej figury, ale również próbkę 
dramatycznego talentu, xdo czego podobno 
dotychczas... po prostu nie miała okazji. 


Mylenę czeka trudna rola clowna w na- 
kręcanym obecnie przez (Marc Allógreta fil- 
mie „Bądź piękna i nie mów nic”. 
Dalsza rywalizacja dwu czołowych francu- 
skich gwiazd przyszłości zapowiada się więc 
ciekawie, tym bardziej, że u zawsze młod- 
szej Myleny krytycy poza temperamentem 
i sexem odkryli również niepospolity talent. 
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Antywojenny film zdjęty z kelgijskich ekranów 


Postępowa prasa belgijska wyraża oburzenie z powodu zdjęcia 

z ekranu filmu; Stanleya Kubricka pt. „Les sentiers de la Glaie” 
(„Ścieżki chwały”). Film ten uznany został przez całą krytykę bel- 
gijską za pozycję wysokiej kłasy artystycznej. Akcja filmu roz- 
grywa się w 1917 joku, film ma 'wyraźne akcenty antywojenne, 
a oficerowie .francuscy przedstawieni zostali w niekorzystnym 
świetle. To się właśnie nie spodobało obecnym na jednym ze spek- 
taklów francuskim bficerom rezerwy. Zaprotestowali oni głośno, 
manifestując swoje niezadowolenie. , 

Nazajutrz po żym incydencie, na skutek zarządzenia władz miej- 
skich, film został zdjęty z ekranu. Fakt ten został potępiony przez 
cały. kulturalny świat Belgii. Studenci uniwersytetu Brukseli rów- 
nież złożył swój protest. 


KROTKO © WSZYSTKIM 


© Pederico Fellini, wybitny włoski ch waranków bożyszcza a 
ri Brada”, kańskiej młodzieży, zer 


Sy "naa filmem o Bo OŚeimick, który" — "jak Intormowae 

Sena wale Polka,"Marl  parycii Te Arms" (Potegnani 
o wj jegnanie” z 
Winowska, która od dłudszego czasu  bronią« według powieści Heming- 
ZU Wys do swego budżetu na 
rol jcy sumę dwu: milio- 

Znako! ser umerykań- 

CJ ej Ark a nów dolarów. Przeznaczył ją na pro- 


dukeję czterech filmów. Scenariusz 
pierwszego z nich oparto na znanej 
kalątce E, r. Murpnyego „The Scar. 
lett Lly* („Szkarłatna Lily), 

Graziezi NE bostacierowej: wowieści 


w”tlumie") x Amdy Grimtńem nie pióra F. Scott-Fitzzeralda „Tender is 


przyni producentom spodziewa- 
mych sukcesów kasowych. 


„9.70! Bryaner, kóry ostatnie gral 
w, imie „Morsale*. rolę. francazkie. 
zo pirat ącego na początku XIX „Targowisko oraz 
pan O SB soważ muzyczną wersję „Przeminęłe 
wych. Posjonuje go bowiem Obecnie bej upowa ze wazna i azącia 
wyłącznie tematyka współczesna | gy udziałem Vivien Leigh (Jako Scar- 
r lett O'Hara) przyniosła mu ogrom- 


wieść klasy| 
angielskiej niteratury Thackeraya pt. 
jości** zreali- 


O Piękna i po] gwiazda Hol- ne dochody | sukcesy. 
lywoodu Ava Gardner (z0baczym, tografia chińska przewi- 
wkrótce w filmie J. Mankiewi alle ma rok Ii zreaiizowkalą St Ml 


cza zBosonoga Contesea") zagra rolę 
tytułową w filmie „Afrodyta' 
Roberta Hagglaga. "Temat 


LK Gwiazda go R and rollu LE 
sagych „elewizyjnej. Za swój aóiieięciw. 


EL Eeżyser poni» 
Lewis nie mógł spełnić wygórowa- 


Ę z > Polscy goście w Hollywoodzie 


z okazń pobytu w Los Angeles ambasadora Jerzego Michałowskiego 4 jepo 


żony Miry Michałowskiej, znanej polskim czytelnikom jako Maria Zientaro- 

wa — prezes wytwórni „2oth Century For Studios" — Buddy 'ASIE7 oraz jego 
żona, znana aktorka Anita Louise, urządzili na ich cześć przyjęcie, w którym 
brało udział wielu gości, m. in. popularni aktorzy Rolywoodzcy: Joan Fon- 
Rn zeta Cie iodCerarc l! Rosena i zi a ndjecia to dą 
wej: Anita Louise, Jerzy Michałowski, Mira Michałowska i Buddy Adler 
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W czym? 

kon! M głównej w filmie BE. 
wnej, w 

„Sprzedawca szczęści po 


logi do 


stepnie role w flimach: reż. Paula 
Maya w Niemczech, reż. Andrć Cay- 
atte'a we Francji i reż. Jerry Epstei- 


ice! ku — dwa filmy w 
Niemczech. To się nazywa mieć ra- 
bezpieczoną przyszłość! 


JEANNE MOREAU 


Powacać, będą fitmam 
„Ziemia obiecana" o emigracji 
Briotnikiej "ao" teraeia. 


© DAWN ADDAMS (partnerka 
CHapilna w filmie „Król w Nowym 


dą 
„Pensjonat pod szarotkami«. 

9 BETSY BLAIR (Marty) będzie 
Katarzyną Mansfield w filmie bio- 
graficznym o tej wielniej poetee an- 
gielskiej. 


Argentyńczyk FERNANDO ŁA- 
(2a SE parterem Brieltie Bar: 
dot w filmie „ia Femme et le Pan- 
tin* („Kobieta i pajace). 


tworzą 
filmie komediowym reż. Re! 
menta „Le grand tour* („Wielki 


ziel). 


Co będzie 
z 
„Nocami Cabirii”? 


Federico Fellimi być może bę- 
dzie zmuszony zmienić żytuł swe- 
go dzieła „Noce Cabirii*. Został 
on bowiem oskarżony o plagiat 
przez wytwórnię, która w roku 
1913 wyprodukowała film histo- 
ryczny „Cabiria" według powieści 
Gabriela d'Annunzio, reżyserii 
Postrone. Strona oskarżająca 0- 
piera się m.in. na wycinkach z 
prasy włoskiej i amerykańskiej, 
w których jest jakoby jnowa o 
tym, że twórca włoski realizując 
swoje „Noce Cabirii* korzystał 
z filmu „Cabiria* stworzonego 
przed czterdziestu pięciu laty 
i rozgrywającego się w czasie 
wojen unickich. Oskarżenie to, 
oparte jedynie na użyciu tego sa- 
mego imienia, jest oczywistą 
bzdurą. OE 


ROMAN SZABELS) 
ły — „Interesuje 

ich kolegów, kto właściwie 
jest odpowiedzialny za mon- 
taż filmu. Wiadomo, że mon- 
taż kapitalnie wpływa na o- 
stateczny kształt filmowego 
dzieła, że wielu reżyserów 
stworzyło całe teorie monta- 
żu, co wskazywałoby na to, iż 
oni zajmują się tym zagad- 
nieniem. Jednak z praktyki 
chodzenia do kina wiemy, że 
w czołówce filmu znajduje stę 
nazwisko osoby specjalnie 
zajmującej się montażem — 
montażysty. Czy oznacza to, 
że tylko montażysta nadaje o- 
stateczny kształt filmowi?" 
Do kręgu osób zainterezowa- 
nych montażem, obok reżyse- 
ra i montażysty zaliczyć moż- 
na ponadto scenarzystę. Do- 
śwladczony scenarzysta potra- 
11 przewidzieć efekty, jakie 
daje montaż, i może wziąć na 
siebie znaczną część odpowie- 
dzialności w tym zakresie. 
Doświadczony reżyser, który 
będzie sam chciał decydować 
© montażu swego filmu — sam 
przygotowuje jego scenopis. 
Zdarza się czasem, że ani m 
tor scenariusza, ani reżyser nie 
wnoszą własnej koncepcji 
ciągłości filmu, wówczas przed 
rozpoczęciem zdjęć specjalnie 
zaangażowany autor przygoto- 
wuje scenopis filmu. Zdjęcia 
robi się wg scenopisu, a to 
Jest już montaż na papierze. 
Wkład montażysty w ostate- 
czny kształt filmu jest znacz- 
ny jedynie w wypadku tzw. 
filmów „montażowych"* — do- 
kumentalnych. W  wytwór- 
niach angielskich i polskich 
młówną osobą w produkcji 
jest reżyser. Współpracuje on 


przy scenopisie 4 kieruje 
montażem filmu. Na nim 
1 na  montażyście spoczy- 


wa odpowiedzialność za osta- 
teczną ciągłość filmu. Nato- 
miast w Hollywoodzie na ogół 
wygląda to inaczej. Autorzy 
opracowują scenariusze i sce- 
nopisy o wiele dokładniej — 
pozostawiając reżyserowi tyl- 
ko rolę wykonawcy szczegó- 
łowo napisanych wskazówek. 
Jednak wyjątki, jakie zdarzają 
się 1 w Hollywoodzie (Preston 
Sturges, John Huston, John 
Ford, Orson Welles — realizu- 
ją zwykle filmy według wła- 
snych scenariuszów i czuwają 
nad ich tworzeniem od począ- 
tku do końca — uzyskując do- 
skonałe wyniki) świadczą o 
tym, że montaż, planowany w 
scenopisie przed zdjęciami lub 
ustalony ostatecznie w monta- 
"żowni po zakończeniu zdjęć — 
1 reżyseria winny być dzie- 
lem jednego człowieka lub 
przynajmniej, że kontrolę nad 
tymi procesami winna mieć 
jedna osoba. 


Jest studentką Państwowej 
wyższej Szkoły Teatralnej w War- 
szawie (ul. Miodowa 24). Listy do niej 

tym  właśnić 


„Przeminęło z 
trem" ma SĘ zakupiony i wyświe- 
tlany w Polsce. 


Milo: Ava urodziła się w smiintied 
24 grudnia 1922 r. Tak jak wiele in- 


mach, z któych. NG) naj- 


polscy zobaczyli Avę Gardner po raz 
pierwszy. 


CZU 


FILM 


„Magyzzfilm „Franco- 
„Uniwersitaire Film", „Ferrania* (Włochy), „United Press*, 
„Colambia Pictures Corporation" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady prukarzkie i 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 139.00 egz. Żam. 418. A-Ti 


Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 


TYGODNIK 


Poziomo: 1) ptak wróblowa- 
ty, 4) dawna nazwa Polaka, 7) 
jeden z wydziałów uniwersy- 
erich, 9) saalad Jemenu, 14) 


ralska, 14) prowincja w Hisz- 
pani, 33). rada ministrów, 39) 
człowiek w podeszłym wieku, 
19) pomieszczenie czasowo za” 
jęte przez wojsko; 20) sąsiadka 
Europy, 22) tatarak. 23) spo- 
soby zwalczania zakażeń ran 


Pionowo: 1) „Chlńczyk" po 
rosyjsku, 7) połączenie atomu 


czątka, 18) owoc południówy, 
11) tytułowa bohaterka powie- 
ści Tołstoja, 23) papiery, urzę- 
dowe. 

(„Syrena* — jedn. wojsk.) 


autor, r, etap, 
zdun, konto, Okrasa, 

„_ Będzin, agnat, tren, 
boja, tarka, kania, fla- 


ret petarda, elegant. Agra, 
bark, złotnik, Niagara, tynt, 
Ryba, a 


Za dobre rozwiązanie zada- 
ianEiSI(E Zagrody LKR 

SE Geisie- 

rwa "4a ul. Marksa 


s) 3. Więch — Jelonki, ul. 
Sternicza 81, 10) 3. ja 
ska — Wałbrzych, ul. Leni- 
na 186. 


o py Dtah. 
takt, laka, lina, ba- 
ladrone, 


Maz tóykipo 


Za” dobre” rozwiązanie zada- 


REDAGUJE KOLEGIUM, RED. 


| AKCJ. 
41, bel 645-55. ADMINISTRACJA: 


Pi i 
prenumeratę w Centrali Kolportażu 


jogelsang 
— Krasnystaw, ul. PCK 11/5. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 
telefon £26-72, WYDAWCA: 


1 wydawnictw „Ruch* 


Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-166626, Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 264-81, 


konto PRO 1-3-10604, Warszawa. 


Maria Schell gra rolę ty- 
tułową w wyświetlanym 
obecnie u nas filmie „Ger- 
vaise" reż. Renć Clementa 


